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U PODSTAW METODYKI ZAOCZNEGO KSZTAŁCENIA NAUCZYCIELI SZKÓŁ 
ŚREDNICH W WYŻSZYCH SZKOŁACH PEDAGOGICZNYCH

Przystępując trzy  la ta  temu do organizacji Studiów Zaooz- 
nych przy WSP, nie zdawaliśmy sobie w ca łej pełni sprawy z 
ich sp e cy fik i, Znaliśmy jedynie wzory korespondencyjnego 
kształcenia ogólnego na stopniu licealnym . Praktyka ukazała 
jednak, że is tn ie ją  jakościowe różnice między korespondencyj­
ną szkołą średnią, a zaocznym kształceniem wyższym, tak że 
przejąó można było z tamtych doświadczeń tylko szczegóły tech- 
niczno-kancelaryjne,

0 doświadczeniach radzieckich, bułgarskich i  w NBD w tej 
dziedzinie słyszeliśm y wyłącznie, nie znając w is to c ie  ani 
teoretycznych założeń metodyki nauczycielskiego studium za­
ocznego, ani jego techniki organizacyjnej. Skazani byliśmy 
ttę  błądzenie i  naukę z własnych błędów. Niewątpliwie w po­
czątkowych fazach funkcjonowania Studiów Zaocznych zbyt mało 
było także wzajemnej wymiany doświadczeń. W tej chw ili zresz­
tą organizacja spotkań kierowników i  pracowników naukowych 
studiów zaocznych nie je s t  zbyt częsta, nie ustala się  kon­
kretnej problematyki, wyznaczającej wymianę zdań, nie ma ja ­
kiegoś centralnego ośrodka, który by zbierał ogólnopolskie 
doświadczenia i  kierował pracą badawczą, próbował je  uogól­
niać, gromadził m ateriały do wstępnych chociażby założeń me­
todyki i  dydaktyki zaocznego k ształcen ia, zarówno na odcinku 
studiów nauczycielskich, jak i w specjalnościach techniczno- 
gospodarczych. Problematyka zaocznego kształcenia dopiero 
z końcem 1952 roku znalazła się  na łamach fachowego czaso­
pisma, t j .  "Nowej Szkoły".

Doświadczenia trzech la t naszej pracy dały nam już wy­
starczającą ilo śó  materiału do krytycznej analizy dotychcza­
sowych wysiłków i  częściowo uprawniają do podsumowania o sią - 
gni4tych rezultatów, do wytyczenia pewnych, ogólnych choóby 
założeń metodyki nauczycielskiego stadium zaocznego.
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I s t o t ą  n a szy ch  błędów  p rzy  ro zp o czyn a n iu  p ra cy  b y ło  zb y t 

w ierne kopiow anie śystem u d yd aktyczn ego  stu d iów  s ta c jo n a r ­

n ych . O c z y w iśc ie  zdaw aliśm y so b ie  o g ó ln ie  sprawę z te g o , że 

in a c z e j pracowaó ma p r o fe s o r  i  a s y s te n t  na studium  zaocznym , 

n iż  w s z k o le  s t a c jo n a r n e j ,  bo w in n ych  warunkach zdobywa, 

opanowuje i  u trw a la  swą w iedzę n a u c z y c ie l ,  s t u d iu ją c y  z a o c z ­
n ie ,  n iż  s tu d e n t poddany całorocznym  wpływom dydaktycznym  i  

wychowawczym s z k o ł y .
Do i s t o t y  r ó ż n ic  n ie  m ogliśm y jed n ak  d o tr z e ć , gdyż n ie  by­

ł o  ku temu po p ra w d zie , na ówczesnym e t a p ie ,  m o ż liw o ś c i. Ko­

p iow aliśm y za tem ,m n iej lu b  w ię ce j w ie r n ie , form ę sy ste m a ty c z ­
nego w y k ł a d u  na studium  sta c jo n a rn y m , w prowadzając 

ty lk o  n ie i s t o t n e  zm iany o c h a ra k te r z e  in fo r m a c y jn o -b ib lio g r a ­
fic z n y m . Zam ienięci w m o żliw o śc ia ch  s e s j i  n aocznych m niej w ię­

c e j  do 1 /6  c z a s u  ( l i c z b y  g o d z in ) s ttd iu m  s ta c jo n a r n e g o , doko­
nyw aliśm y k o m p re sji m a te r ia łu , sk a z u ją c  s i ę  na pow ierzchow ność, 

o b n iż a ją c  w a rto ść  k s z t a łc ą c ą  ty c h  z a j ę ć .  N ie  um ieliśm y wybrać 

z c a ł o ś c i  m a te r ia łu  zagad n ień  w ęzłow ych, tru d n ych , wymagają­
cych  i n t e r p r e t a c j i  id e o lo g ic z n e j ,  omówienie i  n a le ż y te  o ś w ie t­

le n ie  k tó r y c h  dawało s łu ch a czo w i perspektyw ę na c a ło ś ć  i  bród 

do r ę k i  d la  sa m o d zie ln e j p ra cy  w c ią g u  c a łe g o  ro k u . Z an ied b y­

w aliśm y łą c z e n ia  n a szy ch  w ysiłków  z is tn ie ją c y m i p o d ręczn ik a ­

m i, z opracowaniam i naukowymi, z l i t e r a t u r ą  popularno-naukow ą 

i t d .  Za mało l i c z y l i ś m y  s i ę  ze s p e c y f ik ą  m e n ta ln o śc i n auczy­

c i e l a  s z k o ły  podstaw ow ej, k tó r y  w d łu g o l e t n ie j  n ie r a z  p racy  

z d ziećm i p r z y s w o ił s o b ie  nawyki dydaktyczn e i  m yślowe, w ła ś­

ciw e temu poziomowi szkolnem u i  mimo e n tu z ja s ty c z n e g o  n ie k ie ­

dy n a sta w ie n ia  do stu d ió w , n ie  m ógł s i ę  ic h  w yzbyć. N ie  do­

strz e g ę !i| b y  w porę ty c h  braków w o g ó ln e j k u ltu r z e  naukow ej,
f

k tó re  k i l k u l e t n i  k o n ta k t s tu d e n ta  s z k o ły  s ta c jo n a r n e j z b i ­

b l i o t e k ą ,  zakładem  naukowym, przebyw anie je g o  w a tm o sferze  

naukowej u n iw e r sy te c k ie g o  m ia sta  usuwa n iem al sa m o rzu tn ie , 
praw ie bez n aszych  w ysiłk ów . ' 5'

Błędnym b y ł te ż  przew ażnie n asz  s to su n e k  do problemu 
ć w i c z e ń ,  g d z ie  znowu kopiow anie metod s ta c jo n a rn y c h  

n ie  dawało poszukiw anych e fe k tó w . S to so w a liśm y  praw ie w yłą cz­

n ie  metodę p o g łę b ia n ia  i  r o z s z e r z a n ia  m a te r ia łu  naukowego wy­
kładów p rzy  pomocy ćw icze ń , c z y  te ż  z a ję ć  o c h a ra k te r z e  la b o ­
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ra to ry jn y m , za  mało n a to m ia s t p rzy p isy w a liśm y  zn a c ze n ia  p ra­

c y  nad obeznaniem  n a szy ch  s łu c h a c z y  z p o d ręczn ik iem  i  l i t e ­

r a tu r ą  naukową, n ie  p rzygo to w aliśm y ic h  do p is a n ia  spraw oz­
dali i  r e fe r a tó w , k tó r a  to  form a j e s t  ta k  bardzo p rzyd atn a  w 

sy ste m ie  zaoczn ego k s z t a ł c e n ia .  T7yni$ły z tego  z a sa d n icze  
b łę d y  w rozplan ow aniu  m a te r ia łu  naukowego, w s e l e k c j i  je g o  

w a ż n o śc i, w te c h n ic e  cy to w a n ia , j e ś l i  ch o d zi o n ad syłan e 
p ó ź n ie j p race  k o n tr o ln e .

Przychodzim y do te g o  momentu, k tó r y  w c a ł o ś c i  n a le ż y  do 

s p e c y f ik i  studium  za o c zn e g o , g d z ie  jed n ak  n a jw ię c e j p o p e łn i­
liśm y  błędów . C h o d zi o form ułow anie tematów p r a c  k o n ­

t r o l n y c h ^  i c h  i l o ś ó  i  sposób  ic h  recen zo w a n ia . N a j­

c ię ż sz y m  grzechem  metodycznym b y ły  pozbawione ja k ic h k o lw ie k  

i n s t r u k c j i ,  g o łe  sloganow e tem a ty , w i s t o c i e  r z e c z y  upoważ­

n ia ją c e  s tu d e n ta  do od p isyw an ia  c a ły c h  p a r t i i  p o d rę c zn ik a , 

sk ry p tu  c z y  n ie d o łę ż n y c h  c z ę s to  n o ta te k  z wykładów, do s t r e s z -  

c z a n ia  d z ie ł  l i t e r a c k i c h  i t d .

W r e z u l t a c i e  otrzym yw aliśm y "k ilo m e tr o w e " , c z ę s to  dosłow ­

n ie  s tr e s z c z a n e  lu b  nawet odpisyw ane e la b o r a t y , pozbawione 

ja k ie g o k o lw ie k  w kładu o s o b is t e j  in w e n c ji ic h  a u to r a , z ł o ś l i ­
wie a s łu s z n ie  nazywane ćw iczen iam i z k a l i g r a f i i .  W artość 

ic h  k s z t a łc ą c a  rów nała s i ę  z e r u , a nawet d em oralizow ały  one 
stu d en tów , p r z y z w y c z a ja ją c  do ła tw iz n y  i  n ie s o l i d n o ś c i .  T rz e ­

ba p r z y s n ą ć , że stosunkow o szybko z o r ie n to w a liśm y  s i ę  w b łę ­

d z ie , usuw ając te g o  r o d z a ju  tem a ty , a le  chyba d o p ie ro  dorob­

kiem o s ta tn ie g o  roku j e s t  zrozu m ien ie  i s t o t y  te g o , czym na­

prawdę winna być p ra ca  k o n tr o ln a .
Drugim c ię ż k im  grzechem  b y ło  nadużywanie i l o ś c i  p rac w 

c ią g u  m ie s ią c a  i  ro k u . J e ż e l i  s łu c h a c z  m ia ł do wykonania 
6 lu b  8 p rac m ie s ię c z n ie , można b y ło  z a ło ż y ć , że podobne pen­

sum zd o ła  wykonać ty lk o  je d n o s tk a , p o m ija ją c  ju ż  problem  w ari 
t o ś c i  ty c h  p r a c .

Schematyzm k o r e k ty , b rak  k o n ie czn y ch  i n s t r u k c j i  d la  p rzy ­

s z ł e j  p ra cy  i  u w yd atn ien ia  błędów , c z ę s t o  n ie sto so w n y , demo- 

b i l i z u j ą c y  s łu c h a c z a  sposób o d n o szen ia  s i ę  do n ie g o  k o re k to ­

r a ,  o to  d a ls z e  b łę d y  w z a k r e s ie  prac k o n tr o ln y c h , w yn ikające  

z r e s z t ą  ze sto su n k u  pewnego p ro ce n tu  pracowników naukowych 

do sw o je j p ra c y  w s tu d ia c h  za o czn y ch . T rze b a  s t w ie r d z ić ,  że
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f a k t y  podobnego le k ce w a żen ia  sw oich  obowiązków n a le ż ą  ju ż  

obecn ie  do w yjątków .

N ie  ro z w ią z a liśm y  do t e j  p ory  ważnego problem u zaoczn ego 

k s z t a łc e n ia ,  bez k tó r e g o  trudno so b ie  w yobrazió s tu d ia  te g o  
ty p u , t j .  problem u k o n s u l  t a c  | i  terenow ych. M i­

mo w ysiłków  T7SP ta k  w Ł o d z i , ja k  i  w K rakow ie , n ie  d a ją  one 
za d a w a la ją cych  r e z u lta tó w , n ie  s ta n o w ią  i s t o t n i e  w a r to ś c io ­

wej pomocy d la  s łu c h a c z y . I s t n i e j ą  tu  tr u d n o ś c i ob iek tyw n e, 

m ianow icie b rak  odpow iednich  kadr w te r e n ie  do ty c h  przedm io­

tów , k tó r e  pomocy k o n s u lta c y jn e j n a jb a r d z ie j  p o tr z e b u ją , t j .  

ch e m ii, f i z y k i ,  a przede w szystk im  ję z y k a  r o s y js k ie g o .  Wysy­

ła n ie  z WSP na pu n kty  k o n s u lta c y jn e  s p e c ja l i s t ó w  ze w s z y s t­

k ic h  przedm iotów  d la  każdego roku  dan ej s p e c ja l n o ś c i ,  napo­

ty k a  na tr u d n o ś c i kad row o-p erson aln e  i  budżetow e. Sprawa wy­

maga k o n ie c z n ie  kolektyw n ego  omówienia i  je d n o l i t y c h  d e c y z j i ,  
gdyż u tyk a  o n ią  w poważnej m ierze  c a ł y  system  zaoczn ego 

s z k o le n ia .
Powyżej n aszkicow an y r e j e s t r  błędów  dyd aktyczn ych  n ie  ma 

o c z y w iśc ie  na c e lu  próby u n ic e s tw ie n ia  n a szy ch  d o ty c h c z a so ­
wych r e z u lta tó w  i  p r z e k r e ś le n ia  n ie w ą tp liw e go  dorobku Stu d iów  

Zaocznych w t e j  n a jw a ż n ie js z e j d z ie d z in ie .  Każdy z wykładową 

ców i  a sy ste n tó w  in d y w id u a ln ie , każdy z e s p ó ł p e d a go giczn y  ko­

le k ty w n ie , są  ju ż  w p o s ia d a n iu  sw oich  w ła sn ych , o r y g in a ln y c h , 

c z ę s to  tw órczych  d o św iad czeń , dopracow ały s i ę  sam od zieln ych  
metod p ra cy  d y d a k ty c z n e j, zw ła szcz a  w z a k r e s ie  pisem nego in ­

stru ow an ia  s łu c h a c z y , form ułow ania tematów prac k o n tr o ln y c h , 

planow ania i  ro z k ła d u  m a te r ia łu  naukowego. Za mało s i ę  jedn ak 

o tym p is z e ,  za  mało upow szechnia d o św ia d c z e n ia . P raca  po­
s tę p u je  jed n ak n a p rzó d , a widocznym j e j  r e z u lta te m  s ą  s e t k i  

absolwentów d w u le tn ic h  stu d ió w  za o czn y ch , k tó r z y  dyplomy ju ż  
o trz y m a li o raz d z i e s i ą t k i  p ierw szych  absolw entów  stu d iów  

c z t e r o le t n ic h  w b ieżącym  roku akadem ickim . Poziomem odpowie­
d z i p rze w a ż a ją c e j c z ę ś c i  ty c h  absolw entów  możnaby s i ę  pochwa- 

l i ó  p rzed  n ajsu row szym i s ę d z ia m i. J a k o ś c ią  wyników swej p ra ­

cy  n ie  u s tę p u ją  on i w niczym  absolw entem  stu d ió w  s t a c jo n a r ­

n ych , a n ie w ą tp liw ie  g ó r u ją  nad nim i gorącym  umiłowaniem z a ­

wodu i  przygotow aniem  praktyczn ym .
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N ie  p ró b u ją c  zatem  p r z e k r e ś l i ć  dotych czasow ych  r e z u l t a ­

tów p ra cy  S tu d ió w  Z a o czn y ch , musimy w skazać jednakowoż na 

poważne je s z c z e  b r a k i w n a szy ch  w y s iłk a c h , k tó r y c h  zew n ętrz­

ne p rzejaw y s ą  n a s tę p u ją c e : c i ą g l e  z b y t w ie lk i  odsiew  i  od­

pad s łu c h a c z y ,n i©  w y s ta r c z a ją c y  p ro c e n t n a d sy ła n y ch  prac kon­
tr o ln y c h  wraz z m ałą p u n k tu a ln o ś c ią  ic h  w ykonania, r o z c ią g a ­

n ie  s i ę  s e s j i  e gza m in a cy jn e j poza u s ta lo n e  te rm in y . T7 u sze ­

regow aniu p rzy czy n  ta k ie g o  s ta n u  r z e c z y , bez w ą tp ie n ia  na 
p ierw szy ch  m ie js c a c h  tr z e b a  p o ło ż y ć  p r z e c ią ż e n ie  p ra cą  Zawo­
dową i  sp o łe c z n ą  n a szy ch  s łu c h a c z y  o ra z  s ła b ą  s e l e k c ję  w t e -  

Ifonie p rzy  w yznaczaniu  na s t u d ia ,  a potem d o p ie ro  n ie d o s t a t ­
k i  metod n a s z e j p r a c y . N iem n iej jed n ak  u s u n ię c ie  sz k o d liw o ś­

c i  d z ia ła n ia  te g o  o s t a tn ie g o  r o d z a ju  p rzy czy n  l e ż y  c a łk o w i­
c i e  w z a k r e s ie  n a szy ch  n ie  ty lk o  m o ż liw o ś c i, a le  i  obow iąz­

ków. P ły n ie  s tą d  k o n ie c z n o ść  n a jin te n s y w n ie js z e j  wymiany do­

św ia d czeń , d y s k u s ji  i  k r y ty c z n e j ocen y stosow an ych  metod ta k  
wewnątrz zesp ołów  d yd ak tyczn ych  każdego stu d iu m , ja k  i  w sk a ­

l i  o g ó ln o k r a jo w e j. U le p s z e n ie  metod n a s z e j p ra c y  n ie w ą tp li ­

wie w znacznym s to p n iu  zahamuje o d siew , p o d n ie s ie  i l o ś ć  i  

ja k o ś ć  n ad syłan ych  p rac k o n tr o ln y c h , u ła tw i słuchaczom  te rm i­
nowe k o ń czen ie  s e s j i  e g z a m in a c y jn e j. Z t a k i e j  k r y ty c z n e j r e ­

f l e k s j i  nad r e z u lta ta m i w ła sn e j i  cz ę śc io w o  cu d ze j p ra cy  po­

chodzą w ła śn ie  n i n i e j s z e  uwagi i  wskazany powyżej c e l  so b ie  

s t a w ia ją .
S tw ie r d z il iś m y  p o w yżej, że głównym naszym błędem  m etodycz­

nym b y ło  z b y t m echaniczne p rz e n o sz e n ie  metod p ra cy  studium  

s ta c jo n a r n e g o  na sy stem  zaoczn ego n a u c z a n ia . P rzyczyn a  t a k ie ­
go sta n u  r z e c z y  tk w iła  w n ie zro zu m ie n iu  i s t o t y  p ro ce su  dydak­

tyczn ego  zaoczn ego  n a u cza n ia  i  a a ż e n ia  s i ę .  N ie  d o c e n iliśm y  
m ianow icxe te g o  momentu, i ż  w sw ej i s t o c i e  studium  zaoczne 
j e s t  s p e c y f i c z n ą  f o r m ą  k i e r o w a n e  

g o  o r a z  d o k ł a d n i e  k o n t r o l o w a n e ­

g o  s a m o k s z t a ł c e n i a  . ł o n i e ,  aż prakt.kaw jsny

u nas p ro ce s  s z k o le n ia , s k ła d a ją c y  s i ę  z s e s j i  naocznych i  

okresów za o czn y ch , j e s t  kom bin acją  system u s ta ć jo n a r n e g o  i  
w y łą czn ie  k o re sp o n d e n cy jn e go , u le g liś m y  s u g e s t i i  ł a t w i e js z e ­

go w y jś c ia  z s y t u a c j i .  P o le g a ło  ono na o p is a n e j powyżej b łę d ­
n e j m etod zie  wykładów i  ćw iczeń  oraz na jednostronnym  ro zu ­
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m ieniu  r o l i  p rac k o n tro ln y c h  w tym sy ste m ie  stu d ió w , ja k o  

w yłą czn ie  praw ie pom ocniczego n a r z ę d z ia  w i l o ś c i o ­

w y m  opanowywaniu pewnych p a r t i i  m a te r ia ło w y ch . N ie  d o s tr z e ­
g a liśm y  w ym ienionej pow yżej s p e c y f ik i  d y d a k ty czn e j zaoczn ego 

s z k o le n ia .
T r a k tu ją c  $=» ja k o  form ę kierow anego i  d o k ła d n ie  k o n tro lo w a­

nego s a m o k s z ta łc e n ia , m u s i m y  p o d p o r z ą d k o ­
w a ć  w s z y s t k i e  c z y n n o ś c i  d y d a k ­

t y c z n e  s a m o k s z t a ł c e n i u  s ł u c h a -  

c z a  j a k o  g ł ó w n e m u  e l e m e n t o w i  t e ­

g o  w ł a ś n i e  s y s t e m u  s t u d i ó w .  Musimy 
dostosow aó do te g o  zarówno form ę wykładów, ja k  i  ów iczeil, da­

l e j  c a łą  prob lem atykę p rac k o n tr o ln y c h  i  d z ia ła ln o ś ć  punktów 

k o n s u lta c y jn y c h ,
E rzy  takim  p o sta w ie n iu  sprawy,, na p ie rw szy  m ie js c e  w ysunie 

s i ę  problem  ś c i s ł e j  p l a n o w o ś c i  p r a c y . N ie  j e s t  on 

n ow ością  p rzy  o rgan izow an iu  ja k ic h k o lw ie k  z a ję ć  d y d a k ty czn o - 

wychowawczych, jed n akże  w warunkach Studium  zaoczn ego n a b ie r a  

s p e c ja ln e g o  z n a c z e n ia  i  r o z s tr z y g a  c z ę s to  o r e z u lta ta c h  n a szy ch  
w ysiłk ów .

K ierow an iu  oraz in stru o w a n iu  s a m o d z ie ln e j, za o czn e j p ra cy  

s tu d e n ta  s łu ż y  p rzed e w szystk im  c a ł o k s z t a ł t  z a ję ć  na s e s ja c h  
n aoczn ych , a w ięc w ykłady, ć w ic z e n ia  w sz e lk ie g o  typu  i  k o n su l­

t a c je  in d y w id u a ln e , c z y  grupow e, k tó r y c h  n ie  n a le ż y  m y lić  z od­
rębnym c a łk o w ic ie  problemem k o n s u l t a c j i  terenow ych w o k resa ch  

za o czn ych ,

W y k ł a d  n ie  może być system atycznym  ro zw in ięciem  pro­
b le m a ty k i danej d y s c y p lin y , gdyż w warunkach s e s j i  n aoczn ej 

b ezw zględ n ie  n ie  ma na to  c z a s u . W inien on w c z ę ś c i  w stępn ej 
dać m o żliw ie  d okładn ą c h a r a k te r y s ty k ę  od p ow ied n iej d y s c y p lin y  

naukow ej, ukazać s p e c ja ln e  tr u d n o ś c i , d o k ła d n ie  omówić po­

w szechnie d o stęp n ą  b i b l i o g r a f i ę  p rzed m iotu  i  n a s tę p n ie  op rzeć 

s i ę  na je d n e j ,  dwóch p o z y c ja c h  b ib l io g r a f ic z n y c h , k tó r e  s t a ­

nowić będą podstaw ę sa m o d zie ln e j p ra cy  s łu c h a c z a  w o k r e s ie  za ­

ocznym, W ęzłowe, n a jtr u d n ie js z e  pod względem d o s tę p n o ś c i , c z y  

id e o lo g ic z n e g o  z n a c z e n ia , p a r t ie  m ateria łow e pow inien  wykładow­

c a  omówić w c a ł o ś c i .  Te z a ś  p a r t ie  m a te r ia ło w e , k tó r e  bez szk o ­

dy d la  koóeowego r e z u l t a t u  mogą być p rz e z  s łu c h a c z a  opracowane
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z pow szechnie dostępnych, (p o d k reśla m y te n  moment) k s ią ż e k  

czy  opracow ań, n a le ż y  w yraźnie p o le c ić  do sam od zieln ego1 

stu d iu m . N ie  n a le ż y  s i ę  krępować ukazaniem  tematów,, r o z ­

d z ia łó w , c z y  nawet s t r o n ic  k s i ą ż k i .  Zawsze tr z e b a  bowiem 

p a m ię ta ć , że w przew ażnej c z ę ś c i  słuchaozam i naszym i są  lu ­

d z ie  p r a c u ją c y  w w ie js k ic h  o śro d k a ch , o d c ię c i  od b i b l i o t e k ,  

o b c ią ż e n i d z ie s ią tk ie m  obowiązków zawodowych i  sp o łe c z n y c h ,, 

k tó r z y  n ie  p o s ia d a ją  żadn ej m o żliw o ści sa m o d zie ln ego  kom ple­

tow ania s o b ie  b i b l i o t e k i ,  n ie  mówiąc o tym , że n ie  z o s t a l i ,  

w tym k ieru n k u  odpow iednio p r z e s z k o le n i .  W szkicow ym  p rzed ­

s ta w ie n iu  problem u n ie  da s i ę  o c z y w iś c ie  naprow adzić w sz y st­

k ic h  m o żliw o ści i  odm ian, ja k ie  n asu w ają  p o sz c z e g ó ln e  d y scy ­

p l i n y ,  a le  w ydaje s i ę ,  i ż  zasad a  p o z o s ta je  ta  sam a. O z ę sto  

b ę d zie  r z e c z ą  pożądaną, aby s łu c h a c z e  m ie l i  w c z a s ie  w ykła­

du przed  sobą te  podstawowe p o d r ę c z n ik i , c z y  k s i ą ż k i ,  W6dle 
k tó ry c h  p la n u je  ic h  p ra cę  w ykładowca. T7ywołuje t o ,  r z e c z  

p r o s ta , k o n ie c z n o ś ć  ja k  n a jżyw szego  k o n ta k tu  m iędzy s łu c h a ­
czam i i  w ykładow cą, wprowadzenia ja k o  za sa d y  s t a ły c h  zapy­

tań  ze s tr o n y  audytorium  i  w yczerp u ją cych  w y ja śn ie ń  wykładow­

c y .
Ć w icz e n ia , w n a jsz e rsz y m  rozu m ien iu  t e j  form y d y d a k ty c z n e j, 

s łu ż y ć  muszą temu samertu, podstawowemu c e lo w i i organ izow an iu  

sa m o d zie ln e j p ra c y  s łu c h a c z a , D la te g o  w c z ę ś c i  ty lk o  s łu ż y ć  

one będą p o g łę b ia n iu  t r e ś c i  naukowych, przekazyw anych na wy­
k ła d z ie ,  le c z  w w ię k s z e j m ierze celem  ic h  s t a j e  s i ę  zd o b y cie  

pewnych spraw n ości w organ izow an iu  s o b ie  n iezb ęd n ych  do s a ­

m odzieln ego opanowania danej d y s c y p lin y  pomocy naukowych 

p rzez s łu c h a c z a . O czy w iśc ie  form a z a ję ć  la b o r a to r y jn y c h  i  z a -  
ję ć  w pracow ni zachować musi swe w łasne c e l e .  J o ó t  to  jednak 

ju ż  r z e c z  s p e c y f ik i  d y d a k ty czn e j ta k ic h  d y s c y p lin , ja k  b io ­

lo g ic z n e , d a le j  f i z y k a  i  ch em ia.

Ponieważ ć w ic z e n ia  prowadzone s ą  przew ażn ie p rzez a s y s te n ­

tów , muszą być ś c i ś l e  zaplanowane i  skoordynowane z w ykładam i. 

Od p r e c y z j i  zharm onizow ania ty c h  dwóch typów z a j ę ć ,  od jed n o ­

l i t o ś c i  k o n c e p c ji  ic h  te m a ty k i, c h r o n o lo g ic z n e j k o le jn o ś c i  

i  metod prow adzenia z a le ż ą  w zn a czn e j m ierze wyniki p ó ź n ie j­

s z e j ,  sa m o d zie ln e j p r a c y  s łu c h a c z y . D la te g o  bardzo ważny j e s t  

o k re s planow ego ic h  p rzygo to w an ia  i  p rzed ysk u tow an ia  w g r o n ie
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wykładowców i  a sy s te n tó w , ew en tu aln ie  ta k że  wykładowców d ys­

c y p lin  pokrew nych.

її ta k  przygotow any p la n  z a ję ó  dydaktycznych  na s e s ja c h  
naocznych wmontowany byó musi p la n  p r a c  k o n t r o l ­

n y c h ,  przezn aczon ych  na c a ły  r o k , j e ż e l i  o c z y w iśc ie  da­
ny przedm iot prace ta k ie  p rze w id u je . N ie  w sz y stk ie  bowiem ' 
przedm ioty wymagają wykonywania prac k o n tr o ln y c h , gdyż dadzą 

s i ę  opanować ty lk o  na podstaw ie i n s t r u k c j i  podanych w c z a s ie  
z a ję ó  n aoczn ych , p rzy  pomocy podręczn ików , skryptów  i t p .

Z a ło ż y ć  n a ł o ż y , 'ż e  prac k o n tro ln y ch  w żadnym wypadku n ie  
może być więcej i ż  4 na m ie s ią c  ze w sz y stk ic h  przedm iotów w 

o b ręb ie  danej s p e c ja ln o ś c i .  D ośw iadczen ie  udowodniło bowiem, 
i ż  w ię k sz e j l i c z b y  prac n ie  da s i ę  wykonać w warunkach z a ję ć  

zawodowych s łu c h a c z y , a nawet i ż  w iększa  Ic h  l i c z b a  z a b ie r a  

słu ch aczow i cenny c z a s ,  p o trzeb n y  do sa m o d zie ln ej p ra c y , na 

cz y n n o ści p is a n ia  i  p rze p isy w a n ia .

Otóż j e ż e l i  ma to  być r z e c z y w iś c ie  p raca  k o n tr o ln a , tem at 
j e j  musi być ta k  sform ułow any, aby ©pracowanie je g o  wymagało 

p rzy sw o je n ia  so b ie  pewnej c z ę ś c i  m a te r ia łu  naukowego, p rzezn a­

czonego do egzam inu, a le  rów nocześnie aby w ramach teg o  m a te r ia ­
łu  p is z ą c y  b y ł zmuszony do sa m o d zie ln ej p ra cy  nad rozw iązaniem  

ja k ie g o ś  problem u naukowego, do sa m o d zie ln e j a n a liz y  ja k ie g o ś  
z ja w is k a , w ypow iedzenia w łasnego sądu i t d .  W ten  sposób praca 

k o n t r o l n a  b ę d zie  naprzód k o n t r o l o w a ć  

samego s łu c h a c z a  w p o stęp a ch  nad przygotow aniem  się  do egzaminu 

i  p o stęp y  te  sy g n a lizo w a ć o cen ia jącym  j ą  wykładowcy i  a s y s te n ­

to w i, a le  ukaże rów nież s to p ie ń  sa m o d zie ln o śc i umysłowej s ł u ­
ch acza i  m etody je g o  s a m o k sz ta łc e n ia . S t a je  s i ę  p raca  k o n tr o l­

na p rzez to  ta k ż e  środkiem  k sz ta łc ą c y m , gdyż sy ste m a ty z u je  w ia­

domości s tu d e n ta , stanow i próbę ic h  p ra k tyczn ego  za sto so w a n ia , 
s e le g u je  i  h ie r a r c h iz u je  m a te r ia ł naukowy, uczy ja sn e go  w ykła­

du m y ś li , ce lo w e j k o n s tr u k c ji  wypowiedzeń, no i  dobrego s t y l u .  

Warunkiem dobrego wykonania p racy  k o n tr o ln e j j e s t  ja s n a , p r z e j­

r z y s t a ,  dostosow ana do s p e c y f ik i  każdego problemu i  n s  t  r  u k 

© j a  m ery to ryczn a , m etodyczna i  b ib l io g r a f ic z n a .  її żadnym 

wypadku n ie  może ©na mastępować p ra cy  s łu c h a c z a , an i dawać go­

towych schematów ro zw iązań , le c z  musi n a sta w ia ć  go na w łaściw e 
rozw iązan ie  problemów, podsuwać różne ku temu m o ż liw o ś c i, k r ó t ­

ko: k i e r o w a ć  sa m o k szta łcen iem . Znowu p rzy ch o d zi powo-
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ła d  s i ę  na d o św ia d cz e n ie , k tó r e  w sk a z u je , że prawdziwa samo­

d z ie ln o ś ć  s tu d iu ją c e g o  z a o c zn ie  w yzw olić s i ę  może ty lk o  w te­

d y , k ie d y  j e s t  w ła śc iw ie  kierow ana» Tak zwane " g o łe "  tem aty , 

fo rm u łu ją ce  sch em a tyczn ie  problem , n ie  d a ły  n ig d y  praw dzi­

wych r e z u lta tó w , p ro ce n t i  poziom  ic h  wykonania b y ł zawsze 

marny. N a to m ia st odpow iednia in s t r u k c ja ,  p o d n ieca ją ce , c ie k a ­

wość in t e le k t u a ln ą  s tu d e n ta , u k a zu ją ca  k s z t a łc ą c e  p e rs p e k ty ­

wy tem atu , z r e g u ły  p rzy n o si p ierw szorzęd n e k o r z y ś c i  i l o ś c i o ­
we i  ja k o ś c io w e , za ch ęca  i  m o b il iz u je , z a p o b ie g a  schematyzmo­

wi i  o g ó ln ik o w o śc i w ypow iedzią

To samo o d n o si s i ę  do r e c e n z j i  p r a c . S łu c h a c z e  ż ą d a ją  p e ł ­

nego z a in te re so w a n ia  s i ę  ic h  c ię ż k im  w y siłk ie m , kradzionym  

n ie r a z  godzinom  n a leżn ego  w ypoczynku. D la te g o , n ie  ukryw ając 
błędów , id e  s c h le b i a ją c ,  tr z e b a  d o k ła d n ie , n ie  za ś schem atycz­

n ie  i  w k i lk u  f r a z e s a c h , ukazać b łę d y  i  z a l e t y  tem atu , napro­

w adzić na d r o g i popraw y, w o b sz e rn e j w ypowiedzi zadem onstrować 

in n e , p ełn e  m o żliw o ści je g o  opracow an ia , s z c z e r z e  i  z n auczy­

c ie ls k im  ta k tem , n ie r a z  surowo z g a n ić , a le  i  n le ż y c ie  pochwa­

l i ć ,  K to  ra z  d o św ia d czy ł b e z p o śre d n io , ja k  m o b iliz u je  do pra­

c y , podn osi na duchu c ię ż k o  p ra c u ją c e g o  w o d lu d n ej wsi n auczy­

c i e l a  u kazan ie  je g o  postępów  i  r o z w o ju ,k to  porównał n ie d o łę ż ­
ne myślowa i  s t y l i s t y c z n i e ,  p ierw sze  w ypow iedzi s łu c h a c z y  z 

imponującym i ś w ie ż o ś c ią  in t e le k t u a ln ą ,  zdrowym rozsąd kiem  i  
swego r o d z a ju  odkrywczym rozmachem pracam i ty c h  n a u c z y c ie l i ,  

k tó r z y  d ru g i lu b  t r z e c i  ro k  p o z o s ta ją  pod n a szą  o p ie k ą , te n  n ie  
p o ż a łu je  n ig d y  tru d u  i  c z a s u , aby dobrze i  sum iennie in stru o w a ć 

na p iśm ie  i  w s ło w ie .

Id e a ln e  b y ło b y  o c z y w iś c ie  ta k ie  ro zw ią za n ie  problem u prac 

k o n tr o ln y c h , aby p rzez  p rzygotow an ie  m a te r ia łu  naukowego do 

ic h  r e a l i z a c j i  w p iś m ie , s łu c h a c z  b y ł sy s te m a ty c z n ie  n ie ja k o  
zmuszany dci w yczerpan ia  je g o  c a ł o ś c i  z c h w ilą , k ie d y  ukończy 

o s t a t n i ą ,  n p . p ią t ą  lu b  s z ó s tą  p ra cę  w ro k u . J o S t  to  m ożliwe 

p rzy  p rzed m iotach  kierunkow ych, fctóre p o s ia d a ją  p e łn ą  l i c z b ę  

p r a c . N iem n iej jed n ak n ie  n a le ż y  s i ę  s i l i ć ,  aby to  z a ło ż e n ie  

z r e a liż o w a ć , gdyż m ogłoby to  wywołać pewną s z tu c z n o ś ć  w kon­

struow aniu  tematów p r a c . N a to m ia st j e s t  r z e c z ą  k o n ie c z n ą , aby 

n a jtr u d n ie js z y c h , węzłowych id e o lo g ic z n ie  p a r t i i  m a te r ia łu  

naukowego n ie  p o zo sta w ia ć  ty lk o  sam odzielnym  w ysiłkom  p rzy ­

sw a ja n ia  ic h  p rzez s łu c h a c z a , a le  poprzeć je  je s z c z e  u m ie ję t­
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nie sformułowanymi tematami prac kontrolnych, Ułatwia to n ie ­
wątpliwie przyswojenie sobie tych właśnie p a rtii materiało­
wych.

Rzecz prosta, z biegiem la t winien róść poziom tematów.
Od rozwiązywania krótkich i prostych spraw, nawet od planowe­
go referowania trudniejszych p a r tii materiału naukowego w fo r­
mie konspektów, sprawozdań i opisów winniśmy dojść w trzecim  
i  czwartym roku dc poziomu rozpraw seminaryjnych, pisanych na 
podstawie podanego lub samodzielnie zebranego materiału nauko­
wego. liczb a  tych prac musi być oczywiście odpowiednio mniej­
sza.

'ii okresie zaocznym, kiedy słuchacze nie posiadają zasadniczo 
bezpośredniego kontaktu ze swoimi naukowymi i pedagogicznymi 
przewodnikami,"dokonuje s ię  najważniejsza część procesu k s z ta ł-  
oącego w systemie studiów zaocznych, mianowicie proces samodziel­
nego opanowywania i  utrwalania materiału naukowego przez studen­
tów. Specyfika tego systemu, w odróżnieniu od studiów stacjonar- 
nych, gdzie wpływ kształcący i  pomoc w zdobywaniu wiedzy przez 
udział w obowiązkowych zajęciach równoważy się  samodzielną pra­
cą studenta, a nawet często ją  przerasta, ma pozornie tylko  
charakter ilościow y. W przeliczeniu bowiem na liczb ę  godzin wy­
kładów, ćwiczeń oraz innych zajęć obowiązkowych, studiujący za­
ocznie korzysta z pomocy dydaktycznej w przybliżeniu 6-krotnie  
m niejszej. Niewątpliwie pociąga to za sobą jednak różnice ja ­
kościowe, z b liż a ją c , jak to powyżej wspomniano, szkolenie sys­
temem zaocznym do specjalnego rodzaju samokształcenia.

Jakie formy s t a łe j ,  metodycznej pomocy winni otrzymać nasi 
słuchacze dla zrównoważenia brakujących wpływów opieki dydak­
tycznej, poza omówioną powyżej konstrukcją zajęć na sesjach na­
ocznych, nastawioną na potrzeby samodzielnego zdobywania przez 
nich wiedzy?

Wydaje a i isię , że nie na wszystkich studiach dooeniono do 
tej pory wagę ogólnych, ale wspólnych dla wszystkich kierunków, 
wskazówek na temat techniki pracy umysłowej. Konieczne są prak­
tyczne informacje związane z elementami wiedzy o pracy w b ib lio ­
tece, o sposobach korzystania z n ie j, o systemie katalogowania, 
o encyklopediach ogólnych i  specjalistycznych, o słownikach. 
Trzeba naszych słuchaczy, często od la t  pozobawionych kontaktu
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z jakimikolwiek ośrodkami naukowymi, nie znających innych 
metod uczenia s ię  poza chwytami metodycznymi ze szkoły pod­
stawowej , uczyć sposobów notowania wykładów, robienia wycią­
gów z książek, korzystania z podręczników naukowych, znajdo­
wania na własną rękę potrzebnego materiału naukowego w wy­
dawnictwach encyklopedycznych, ukłauania planów, o te trud­
ności ro zb ija ją  3ię  bowiem często pierwsze w ysiłki ludzi 
chętnych do pracy, ale nie odznaczających s ię  lotnymi zdol­
nościami, przeciętnych, ale wartościowych pracowników, któ­
rych sta rt na odcinku szkoły wyższej musi byó niejako prowa­
dzony za rękę.

Dołączyć do tego należy szczegółowe wskazówki o metodyce
pracy nad każdym przedmiotem. Chodzi o wskazówki, charaktery-

%

żujące ogólny stan wiedzy w danej dyscyplin ie, o najważniej­
sze opracowania je j ca ło śo i, ustalające hierarchię dysoyplin 
pomocniczych i  wyjaśniające konieczność ich  opanowania dla zdo­
bycia naukowego poziomu w danej sp ecjaln ości.

Ogromnie ważnym je st ten etap pracy przy studium zaocznym 
f i l o l o g i i  r o s y js k ie j, gdzie słuchacze, często biegle władają­
cy językiem, nie zdają sobie sprawy z sensu i  konieczności 
naukowego opanowania te j dyscypliny i  rozszœzenia horyzontów 
poza biegłość językową na h isto rię  języka, znajomość lite r a tu r  
obcych itp . Inni znów słuchacze, niedostatecznie panujący nad 
językiem, nie p o trafią  np. samodzielnie zorganizować sobie 
ćwiczeń praktycznych we władaniu językiem. Płynie stąd koniecz­
ność wstępnych zajęć, wytyczających podstawowe metody pracy.

▲by jednak wypełnić całkowicie obowiązki kierowania samo­
dzielną pracą słuchaczy, aby ułatwić samokontrolę, należy im ' 
przed rozpoczęciem się  zajęć z każdego przedmiotu dostarczyć 
dokładnej, pisemnej in stru k cji -  planu, będącego w is to c ie  
rozkładem materiału naukowego na poszczególne miesiące całego 
roku.

Plan taki nie może być schematycznym wyliczeniem problema­
tyki naukowej w ogólnych, groźnie dla słuchacza brzmiących ter­
minach. Nie może wyłącznie rozkładać tre ści podręcznika, czy 
kilku rozpraw naukowych rozdziałami na poszczególne m iesiące. 
Rzecz prosta, że w zależności od stopnia wyposażenia danej dys­
cypliny w podręczniki i  pomoce naukowe, będzie on raz k ilk u - 
nastustronicową, wyczerpującą in strukcją naukową, charaktery-
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żującą daną dyscyplinę, ozy je j  ефі ne k, wyposażoną w peł.ny 
indeks opracowali, tektur obowiąz^, :rych i  pomocniczych, dzie­
lącą wreozoie całcśó materiału ne poszczególne etapy czasu, 
względnie będzie tylko skromniejszym, kilkunast©stronicowym 
przewodnikiem po podstawowych podręcznikach i  opracowaniach 
nauk&wyoh*

Erak takiej właśnie pomocy odczuwali nasi słuchacze. Ich  
in iojatyw ie, wyrażonej w formie ankietowych wypowiedzi, za­
wdzięczamy nie sam pomysł, ale szczegóły realizacyjne tej 
podstawowej pomocy dla słuchaczy w okresie zaocznym. Nie 
wszyscy wykładowcy zrozumieli Jeszcze, że sto ją  w obliczu  
głównego może ich obowiązku, nie wszyscy docenili wagę koniecz­
ności należytego kierowania samodzielną pracą słuchaczy w ten 
właśnie sposób# Nawyki studium stacjonarnego trwają nadal i  
nie pozwalają na pełne odczucie potrzeb i  sytu acji lu dzi, po­
zbawionych systematycznej opieki dydaktycznej.

Tymczasem nie będzie przesadą, je ś l i  opierając się  na ca­
ło śc i poprzednich wywodów, uznamy sumienne i  przemyślane wyko­
nanie takiej in stru k cji -  planu jako czynnik rozstrzygający o 
wynikach samodzielnej pracy. Tak o k r e ś lili  jego znaczenie sami 
słuchacze* Dlatego wszelkie formy zbywania i  partactwa byłyby 
tu ze strony odpowiedzialnego za przedmiot wykładowcy formą 
unicestwienia innych swych wysiłków.

Trzeba sobie przecież zdaó sprawę, iż  w trakcie studiów sta ­
cjonarnych, słuchacze prowadzeni są automatycznie planem zaą 
jęó, który im dyktuje tempo pracy i  utrwalenia zdobytych na 
wykładach i  ówiozeniach wiadomości. ?7 warunkach stadium zaocz­
nego je st rzeczą ponad s i ł y  przeciętnego słuchacza organizowaó 
sobie narakę własną z myślą o cało ści każdego z pięciu do sześ­
ciu przedmiotów, obowiązujących go w danym roku. Omal nie do 
wykonania je s t  odpowiednio podzielió materiał naukowy, przygo- 
towaó sobie lektury i  niezbędne pomoce. Prawem słuchaczy, wy­
nikającym z charakteru studiów, je st otrzymaó to ze strony szko­
ły ,  tak aby na nich spadł tylko ciężar przyswojenia sobie tr e ś -  
oi naukowych*

Oczywiście w tym momencie nie jesteśmy w stanie podaó je sz ­
cze dokładnych zasad i  wskazówek co do konstruowania opisanego 
powyżej rozkładu materiału naukowego, który na piśmie otrzymu*
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je drugi rok z kolei każdy z naszych słuchaczy. Znajdujemy 
się  w stadium prób i  eksperymentów. Niemniej jednak już en­
tuzjastyczne prawie wypowiedzi ankietowe naszych słuchaczy, 
oceniających otrzymane, napewno niedoskonałe rozkłady materia­
łu , każą s ię  spodziewać poważnego polepszenia ilościowych i  
jakościowych rezultatów pracy, wywołanych tą właśnie pomocą* 
Głęiwae w ysiłki metodyczne naszych pracowników pedagogicznych 
idą właśnie w kierunku stałego ulepszania te j podstawowej 
pomocy naukowej.

Jakich  rezultatów spodziewamy się  po takim przeorganizowa­
niu form naszej pracy naukowo-dydaktycznej?

Oczywiście zahamowania procesu odpadu i  odsiewu, podnie­
sien ia  s ię  poziomu prac kontrolnych i  egzamonów. Gdybyśmy bo­
wiem spróbowali dokładnie przeanalizować, kto utrzymuje s ię  
do te j pory przy studiach i  czyni w nich postępy, przekona­
libyśmy s ię , że są to nie tylko jednostki naprawdę najzdol­
n iejsze  i  n a jd zie ln ie jsze , umiejące z poświęceniem pracować, 
ale często lu d zie, którzy z tych czy innych przyczyn, często  
przypadkowych, zdobyli sobie najdogodniejsze warunki pracy, 
względnie posiadają "dar" sprytnego uwalniania się od prac 
dodatkowych i  obowiązków społecznych. Ciągłe ulepszanie s ty ­
lu  naszej pracy ma podnieść poziom wyników tych słuchaczy, 
którzy ze studiami dają sobie radę, ale rzeczą może ważniej­
szą je s t  utrzymać przez to przy studiach poważny procent lu­
dzi przeciętnie zdolnych, sumiennych i  wartościowych, ale nie 
umiejących zdobyć się  na pełnię samodzielności. Musimy też  
utrzymać przy studiach tych najwartościowszych n au czycieli, 
ofiarnych pracowników społecznych i  organizacyjnych, którzy 
odpadają w prooesie studiów, przygnieceni ciężarem obowiąz­
ków pozaszkolnych. Krzywda ich  je s t  podwójna w takim wypadku, 
a tym większa gorycz i  rozczarowanie. Tydh właśnie ludzi mu­
simy koniecznie utrzymać w procesie szkolenia, z myślą o nich 
dążyć do maksymalnego usprawnienia naszej sztuki metodycznej, 
co je s t  zresztą  oczywistym naszym obowiązkiem.

Rzecz prosta, równolegle z naszymi wysiłkami iś ć  musi praw-
/

dziwa opieka nad studiującymi zaocznie ze strony władz wszyst­
kich in s ta n c ji. Powiedzmy sobie otwarcie, iż  dotychczasowe za­
rządzenia w te j dziedzinie nie są w ystarczające. Dokumentami,
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w fo rm ie  l i s t ó w  re z y g n u ją c y c h  ze stu d ió w  słu ch a czy ,m o żn a  

udowodnió i s t o t n e  p rzyczyn y  w stępnego odpadu. S ą  n im i: 

p r z e c ią ż e n ie  gèdzinam i nadliczbow ym i i  z a ję c ia m i p o za le k ­

cy jn y m i, c z ę s to  rozm yślne p rze sz k a d z a n ie  stu d iu ją cy m  w f o r ­
mie z ło ś liw e g o  ro zk ła d u  g o d z in , tra k to w a n ie  stu d ió w  z r e g u ­
ł y  ja k o  "spraw y o s o b i s t e j ? ,  c z y  t e ż  "p r y w a tn e j" . Wydaje s i ę ,  
że c z a s  ju ż  u czy n ió  kierow ników  i  d yrektorów  s z k ó ł  w spół­

odpow iedzialn ym i ta k  za  w yznaczenie na s t u d i a ,  ja k  i  za  po­

s tę p y  podwładnego n a u c z y c ie la , c z a s  zobow iązać b ezp o śred ­
n ic h  p rze ło ż o n y ch  i  k iero w n ictw a stu d ió w  zaoczn ych  do wza­
jemnego pfÿozum iew ania s i ę  w t e j  s p r a w ie . D op iero  te  w s z y s t­

k ie  ś r o d k i razem  w z ię te  mogą wywołać zdecydowaną poprawę s y ­

t u a c j i  i  u n iem ożliw ią  marlbowanie s i ę  poważnych funduszów pań­

stwowych, asygnowanych na zaoczne s z k o le n ie  o d p ad ających  w 

p r o c e s ie  n auki s łu c h a c z y .
K i lk a k r o tn ie  w tr a k c ie  wywodów pow oływ aliśm y s i ę  na ko­

n ie c z n o ś ć  zerw an ia  ze schem aty c z n o ś c ią  i  form alizm em , z b e z ­

dusznym przekazyw aniem  m a te r ia łu  i  p ó źn ie jszy m  je g o  egzekwowa­

niem , c z ę s t o  wśród z u p e łn ie  n ie s łu s z n y c h  p r e t e n s j i  pod adresem  
s łu c h a c z y . Nawet m istrz o stw o  m etod yczn e, gdybyśmy z d o ł a l i  je  
o s ią g n ą ć , n ie  w y sta rc z y  je d n a k , j e ś l i  n ie  poznamy n a szy ch  

S łu c h a c z y , j e ś l i  w t r a k c ie  s e s j i  n ao czn ych , egzaminów, na po do­
sta w ie  © p in ii kolegów  i  na p o d sta w ie  poprawy p rac k o n tr o ln y c h , 

n ie  urobim y s o b ie  ©brązu z d o ln o ś c i ,  ce ch  um ysłowych, obow iąz­
kow ości i  u c z c iw o śc i każdego s łu c h a c z a , j e ś l i  n ie  będziem y 

u m ie li in d y w id u alizo w ać ©cen, j e ż e l i  n ie  zn a jd ziem y ję z y k a  

p orozu m ien ia s i ę  z każdym ze s łu c h a c z y . Musimy w szę d zie  w i­
d z ie ć  in d y w id u a ln o ść lu d z k ą , p r a c u ją c ą  w n a jro z m a its z y c h  wa­

runkach zawodowych, ro d z in n y ch , w n a jro z m a its z y c h  śro d o w is­

kach«, D eśw iad czen ie  w yk azu je , że m iędzy słu ch a cza m i a w ykła­

dowcami, z w ła sz c z a  zaś a sy s te n ta m i -  opiekunam i g ru p , naw ią­

z u je  s i ę  n ić  g łę b o k ie g o  wzajemnego zro z u m ie n ia , co m o b iliz u je  
s łu c h a c z y  do p r a c y , u ła tw ia  ic h  p o zn a n ie , a rów n ocześn ie ł ą ­
c z y  w s z y s tk ic h  w zw arty  k o lektyw  p r a c y .

W łaśnie ta  k o lek ty w n o ść  w y s iłk u , p o p a rta  c i ą g ł ą  tr o s k ą  o 

p olepszani®  metod zaoczn ego  k s z t a ł c e n ia ,  czujnym  zb ieran iem  

m a teria łó w  z d ośw iadczeń  p e rso n e lu  naukowego i  z wypowiedzi 

s łu c h a c z y , może b e zp o śre d n io  p o d n ie ść  spraw ność s z k o le n ia  za ­

o czn eg o , a w p r z y s z ł o ś c i  stw o rzy ć p e łn y , naukowy system  je g o  
m eto d yk i.
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